
Щшг 7 1 . LäaSsliBa» P o n i e d z i a ł e k ,  1 2  m a r c a ,  31*17 р>«>ка- K s»k W

8
Q O P I S M O  C O D Z I E N N E  Ы 0  N

і ш т ш і р і -  * 'Wmt*P * a *-•« rsesa
Ж' 4.>--&1лШ£ te»*a <*і?пе»гївмВа

t i l r o e  5?il* 
YrtorttJf.to
■«• ł*«ięe*at*

Чаг. 23.00 
«.50 
3.30
їло

*  * ** se» « jr lk * s  i M m t e e ą
24JX) 

.  . 12.00 
6.to
S .00

! »  ЗІ) li *  i. !f). i *  4  $ ę  a  a  u  Л *

•  # * 9 v n *  № jfe W B e w y lk ą  p e m u a r t e w »
• ’ .. <f Г;3 < 1 V« ii

л  1« «
isestti* iez.29Ji0; półroesai* йод1, 10.00; *w*rislale Kor. 5.00; Bilosięeanl» Ko*. 2.60.

praw teks;»r/. J. etr. 
j W t**eei* ІІ 2 Ці кі: 

po ifckśrle 
nekrolog.
ra te  słane

üile l »Srwówy rlewtęotnl» Тіогйв 4.00 
s*  b»4de Ule egz. :; Kar. ; porto роет«.

> 2л: b l in ie  s  Ь х ї. s to ;1

w tr - r a i
> i>f

h n i. 00

D ró b ! « » g łb e a e n ia  $* у  
w * :• a#i. »«i i łu t*  C "-üa
f**'a <t lejowjroh ‘

* *  1 h a l. K a t e e t r i r .
»$»**»:' Sgll» *"* » 

0 .НІ

..r** R H atey l ■’ 4.е»іііШгаеуі: u .  Saberaatow l», і* К-.; teł. •twiaKsy* otwarto«! g. 10 ~. ev >nł. - K! t* \>4 -*li
ВЙ&ИІІ »Ненем»«*: -л .*• ММЯКЛ

IERW SXO- 
ZĘtlNY - - ef

i » »  *  1 M O
T EA V R

niezw yk ły  pod względem  treści 
dramat z życia  am eryk. milioner.O S S Z S

M E R C E D E S  B U R N E T T .
w kino 
teatrze

»*
М . Ш
№ 51.* — „

d e m o n s t r o w a n y  bęgSaEse g ia s ta sp u jią e y  p r o g r a m :

W ostatnie] chwili
W s p a n ia ły  d r a m a t  w  3 - e h  c z ę ś c i a c h .

Najnowsze zdiecia z placu boju.
K O S Z U L K A  E W Y  B" a x o w e ,°"k o m e d j a .
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» O Ł U D N IO W O  « » S C T f O T -
i i ä  w r o e w s a m  w o i H v .

Ż a d n y c h  s z c z e g ó l n y c h  
: d a r z e ń .

WŁOSKA WIDOWNIA 
WOJNY.

O ż y w io n a  w a l k a  a r t y i e r y i  
d z i a ł a l n o ś ć  l o t n i k ó w  p o*  

o s t a ł a  i d z i s i a j  w  n i c k t ó -  
y c h  c z ę ś c i a c h  f r o n t u  n a d «  
i r z e ż n e g g .  P r z e s z ł e j  n o c y  
i b r z u e i l i  w ł o s c y  l o t n i c y  
ю т Ь а т ї  m i a s t a :  T r i e s t ,
i u j g c a ,  I s o l a  i P i r a n u .

w. H c e f e r ,  fwidin»r.-poruesiolk, 
■ M«tępca вїк.іа sztabu generalnego.

-0
n i e m i e c k i .
wieczorem (BK.)

K o m u n ik a t
BERLIN. 113 

Biuro W olffa) W okolicach Ancre 
żywione potytzki na przedpolach, 
v Szampanii ‘ wieczorem ożywiona 
IziaMność bojowa.

K o m u n i k a t  b u ł g a r s k i .
SOFIA, l i  з (BK.) Front macedoń- 

Ы: Słaba działalność artyleryi. Od- 
Iział angielski, uzbrojony к ar a bi­
lami niitizynowemi, próbował ata- 
m na Tschiflik—Tewfik, na polu- 
lnie od S trres u, została jednak 
laszym ogniem zmuszona do u- 
iieezki.

Front rumuński: Pomiędzy Gala­
r e m  a Suliną z obydwóch stron 
»żywiona działalność' lotnicza. Je ­
lcu samolot nieprzyjacielski strąco- 
lo naszym ogniem artyleryjskim .

K o m u n i k s t  t u r e c k i .  
KONSTANTYNOPOL. 10.3 (BK.) 

)d wczoraj przybrały walki nad 
tygrysem ostry charakter. Wyko- 
lany przez 5 batłlionów nieprzyja 
ieiskich atak  na nasze pozycye,

został ze stratam i dla nieprzyjacie­
la odparły.

Front kaukaski: Oddziały wywia­
dowcze rozwijają ożywiona, działał 
n- ść.
P r e f .  K a e h l e r  o  n a ł o ż e n i u  

p a ń s t w .
WARSZAWA. 113 (BK.) Wczoraj 

wygłosił prof praw, Koehler, pre­
lekcję  o założeniu państw, na któ­
rej było dużo osób z polskiego to­
warzystwa.

Jenerał-gubernator Beseler dzię­
kował prelegentowi w imieniu ca­
łego zgromadzenia i powiedział, do­
dając aońcowe słowa Koehlera, źe 
tak wielkie dzieło, do stworzenia 
którego teraz przystąpiono, nie mo­
że być zrobione z dnia na dzień. 
Potrzebna tu ta j długa, obmyślana i 
rozważna, a przedewszystkiem taka 
praca, która pobga nn działalności 
niezmordowanej i bez odpoczynku 
i takiej, któraby wszystkie możliwe 
przeciwności przezwyciężyła. W 
słowach Koehhra, zakończył Bese­
ler swoją przemowę, mieści się na­
pomnienie dla tych, którzy pracują 
teraz nad tem wit-lkiem dziełem i 
dla tych, którzy kraj od rosyjskie­
go jarzma oswobodz i).

f f l a w a  hr. Hertlinga.
MONACHIUM. 11.8 (BK.) W izbie 

Rady Stanu wypowiedział hr. Hert- 
ling mowę, w której wyraził się o 
łodziach podwodnych temi słowa­
mi: „Jest naszem dobrem prawem 
i świętą powinnością przeciwdzia­
łać niszczycielskim zamysłom wro 
gów naszych wszystkimi możliwy­
mi środkami. O jakiem kolw iekogra­
niczeniu, jak  źle się domyślono, 
nie może być mowy. Możemy li 
czyć na pewno, że wojna łodziami 
p< d wcdnemi doprowadzi do spo­
dziewanego celu. Żałojt my, że pt.ń 
*twa neutralne przez to cierpią, 
lecz wina nie na nas spada, lecz 
na Anglię. W fazie decydującej, w 
którą wojna wkroczyła, niema miej- 
s a na w yjątki. Naród je s t gi tów 
wszystko poświęcić, aż*by pomódz 
zdobyć zwycięstwo. Spójnia i s ta ­
nowczość to prawo czasu. Tylko w 
ter. sposób wyjdziemy z tej wojny

oświatowej zwycięsko i osiągniemy 
pokój, który naprzekór naszym 
wrogom przyniesie wielkość i szczę­
ście Niemiec na całą przyszłość.
P o ł ą c z e n i e  t e l e g r a f e m  b e $  
c f r u tu  M e t t s y h u  z  E i e m o m i .

WASZYNGTON. 11.3 (BK.) (Reu­
ter), Zawiadomiono Rząd pół orzę do 
w nie o bezpośredoiem połączeniu 
telegrafem bez drutu m iasta Me­
ksyku z Niemcami. Zarządzono 
śledztwo. Koła urzędowe uważały­
by to za wielkie niebezpieczeństwo, 
jeżeliby ta wiadomość ‘ okazała się 
prawdziwą, bo wtenczas niemieckie 
łodzie podwodne i minonośce były­
by powiadamiane przez agentów 
niemieckich w Stanach Zjednoczo­
nych o wyjazdach- okrętów am ery­
kańskich i innych.

P o w o ł e m e  k o n g r e s u .
WASZYNGTON. 11.3 (BK.) (Reu­

ter) Postanowiono powołać kongres 
na 16 marca na sesyę  nadzwyczajną. 

N sr  m o r z u .
BERLIN. 11.3 (Urzędowa) P o­

wracające łodzie podwodne zatopiły 
w ostatnich czasach parowce i ża­
glowce na 42.177 ogólnej ilości 
t-n  registr. brutto i jeden żaglo­
wiec o l.ioo  ton reg., który wiózł 
saletrę.

Uzbrojenie- okrętów.
WASZYNGTON 11.3 (BK.) Posta­

nowiono nazw okrętów, które m - ją 
być uzbrojone, nie ogłaszać. Działa 
dla uzbrojenia okrętów są nagror a- 
drone na wybrzeżu Atlantyku. 
Wszystko je s t przygotowane.

Z a t o n i ę c i e  p a r o w c a  
„ M e n d i “ .

LONDYN 10.3 (BK.) Jenerał Botha 
oświadczył w pa. lamencie, źe paro­
wiec transportowy „Mendi”, który 
wiózł do F rancji ostatni oddział 
robotników z południowej Afryki, 
zderzył się podczas mgły w podró­
ży z Anglii do Harwu dn. 21.2 z 
drugim okrętem i w skutek tego za­
tonął. Zginęło prżytem 10 Eur^pej 
czyków i 615 tuziemców. 12 Euro­
pejczyków i 191 tuziemców urato ­
wano.

P o w ó d ź  w  K is z p a m ii  
i F r a n c j f i .

PARYŻ. 10.3 (BK.) We Francyi i 
Hiszpanii wielka niepogoda, większa 
część rzek  w Hiszpanii wystąpiła z 
brzegów. W prowineyi Cordova du­
żo m iast i wsi zalanych wodą. W 
porcie marsy lsMm spowodowała b u ­
rza duże straty.

Ż e g l u g a  p o m i m o  b l o k a d y .
BERN. 10.3 Podług d o n ie ień  

Agvneyi Radio prawdziwą jest wia­
domość, że W ilson polecił uzbrajać 
okręty handlowe.

Rząd am erykański wydał rozpo­
rządzenie, źe" uzbrojone sta tk i mają 
odbywać podróże do wszystkich 
portów św iata bez troszczenia się o 
niemiecką blokadę, która staw ia 
orzeszkody wolności handlu Stanów 
Zjednoczonych.

Upływ wojny obecnej 
no ruch ludności.

Ä) W g u b e r n i  L u b e l s k i e j .
Podczas, kit-dy Komitety Itv tan­

kowe zajęły się obliczeniem stra t 
w mieniu mieszkańców, kto inny 
przystąpił do zregestrowania strat, 
jakie poniosło społeczeństwo nasze 
w najcenniejszym skarbie narodo­
wym, t. j. w ludności.

Dzięki uprzejmości Konsystorza 
Lubelskiego, który użyczył łaska­
wie zebranych przez się m aterya- 
łów, możemy zobrazować chociaż 
częściowo te straty.

I tak. Przedewśzystkiem widzi­
my raptowne zmniejszanie się z ro­
ku na rok liczby urodzonych. Da­
ne dostarczone przez Duchowień­
stwo wykazują że

W P arafiach D e k a n a t u
B yło uro­

dzeń rocznie

oiętnie 
z lat. 

1912—14

w roku 

1915

w 23 par. Lubelskiego 6,929 5,590
w 8 „ Lubartowskiego ,2.359 2.942
w 18 „ Puław skiego 4,718 3,905
-w 18 „ Jauow sklego 4,103 2,972
w 15 „ Krasnostaw skiego 3,582 2,731
w 13 „ Zamojskiego ;,846 2,928
w 9 „ B iłgorajskiego 2,395 1,765
w 13 „ Chełm skiego 2,672 2,057
w 9 „ Hrubieszow skiego 1,440 1,027
"V 13 „ T om aszow skiego 2 ,0 0 - 1,373

w Cftłej guberni Luoeiskiej 34,257 27,290

czyli liczba urodzeń zmniejszyła się 
o 22,2%.

Niezależnie od zmniejszenia u ro ­
dzeń, powiększyła się śm iertelność, 
na całej przestrzeni guberni Lubel­
skiej, jak to wykazuje poniższa ta ­
blica:

W P arafiach D e k a n a t u
Um ierało

rocznie
p rze ­

cię tn ie  
z l a t  

1912—14

w rn k u  

1915

W 23 par. Lubelskiego 4,364 6,529
W 8 „ Lubartowskiego 1,351 2,074
w 18 „ P uław skiego 2,668 3,588
w 18 „ Janow skiego 2,230 2,760
w 15 „ K rasnostaw skiego 2,078 3,617
w 13 „ Zamojskiego 2,376 2,953
w Q » B iłgorajskiego 1,595 2,023
w 13 „ C hełm skiego 1,448 3,181
w 9 . H rubieszow skiego 897 1.700
w 13 , T om aszow skiego 1.318 1.663

razem w obrębie guberni 20,325 30.088

czyli liczba zgonów powiększvła się 
O 48,Oo/°.

Nie w szystkie parafie doU:uczyły 
wiadomości, ale już z tego ni мл. ery a- 
łu, jaki posiadansy, widoczne m jest 
znaczne zmniejszenie się urodzeń, 
a wzrost zgonów. W ciągu 1915 
roku ogólna"liczba narodzonych ka­
tolików zmniejszyła się o 6.967 głów, 
czyli o 20,3%.

Zmniejszenie to nie pochodzi by­
najm niej z przyczyny ewakuacji, 
jakkolw iek ew akuacja ta dotknęła 
silpie gub. Lubelską, to jednakże
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odbiła się ona głównie na ludności 
prawosławnej, tu  zaś obliczamy ty l­
ko ludność katolicką, erm grtcya 
której nie przekroczyła 4%._ Nato­
m iast liczba zgonów wśród tej lu­
dności wzr sła o 48%.

Opierając się na danych, dostar­
czonych przez miejscowe ducho­
wieństwo, opuściło kraj w skutek 
ewakuacyi:
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Liczba uchodźców w stosunku %  
do całej ludności tegoż wyznania 
wynosi wśród:

W POWIATACH
Katolików Rusi­

nów
Piawo-
slawn.

Pola­
ków

R usi­
nów

Lubelskim 2,7 — 84,3
Lubartowskim 2,0 — 100,0
Puław skim 3,0 — 100,0
Janow skim 3,7 50 0 98,8
K rasnostaw skim 6,0 — 80,8
Zamojskim 1,8 — 79,9
Biłgorajskim 9,1 — 85 4
Chełmskim 12,6 — 90,0
H rubieszow skim 6,2 1,1 89,9
Tom aszowekim 14,5 — 92,8

w całej guberni 4,7 1,7 88,3

Różnica w uchodźtwie tych dwóch
narodowości je s t zdumiewająca. Po­
nieważ nacisk władz rosyjskich na 
uchodźtwo był jednaki—bez w zglę­
du na jej wyznanie i narodowość, 
przeto w tej różnicy liczby uchodź­
ców Polaków i Rusinów, upatryw ać 
trzeba coś więcej, niż przypadek, 
może za probież niejako przywią­
zania do ziemi, którą jedni i d ru­
dzy uw ażają za swoją ojczyznę.

Po opuszczeniu k ra ju  przez u- 
chodźców wykazanych wyżej pozo­
stało w tych parafiach, które nade­
słały sprawozdania
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Drożyzna.
Wystarczy zamienić słów kilka z 

kimkolwiek, z osobą o twarzy 
wdzięcznej, c*y z kucharką na ta rg  
spieszącą, że powszechne zain tere­
sowanie wzbudza, nie ty le udział 
Ameryki, lub inne w ojenno-strate­
giczne wstrząsanie, ile kw estya d ro ­
żyzny. Co za czasy, wszystko po­
drożało okropnie, proszę pana ceny 
idą w górę, tak,j że bogacz tylko 
będzie oglądał u siebie kaw ałek 
mięsa smażonego na półmisku, zaś 
cukier pokazywać będą zd a lek a ..

I litania się rozpoczyna. Głoąem 
nerwowym, czy stłumionym, każdy 
wspom ina o swoich bolączkach. Ta 
panienka skarży się na cenę buci­
ków, tak  by jej się zdały nowe, na 
długich obcasach, ten pan zaś x 
równowagi wychodzi, gdy myśli o 
koronach zostawianych co tydzień 
u swego golarza — a kąpiel gorąca, 
macha ręką rozpaczliwie, to luksus 
w dzisiejszych stosunkach...

Zaraz, pozwólcie państwo, może 
się rozejrzymy w tych faktach by 
ocenić bliżej zjawisko drożyzny, 
skąd ono pochodzi, jaki je s t pod­
kład ekonomiczny dla cen wygóro­
wanych pewnych produktów.

Wychodząc z tych założeń teore­
tycznych, potrafimy następnie le ­
piej zoryentować się w faktach bie­
żących, odnajdując autorów bezpo­
średnich drożyzny, wobec których 
łatw iej nam już będzie zareagować 
skutecznie.

Czyż faktycznie nie byłoby środ­
ków łagodzących chorobliwe podbi­
jania cen, przez co uniemożliwiono- 
by, już tak  priez wojnę zbiedniałe­
mu spożywcy, nabywanie w w ię­
kszej ilości produktów pierwszej 
potrzeby?

Drożyzna, niech to nas pocieszy, 
je s t zjawiskiem  ogólnie znanym, 
liczne studja i poszukiwania były 
już przedsięwzięte dla zbadania "jej 
praw. Są zbierane skrupulatnie ce­
ny towarów i przez ich porówny­
wanie ekonomiści starają się w yka­
zać co drożeje i w jakiej proporcyi. 
Określiwszy stosunek zachodzący 
w zm ianie cen surowców, mogą u- 
czeni porównać takową ze zm iana­
mi, które zaszły w innych dziedzi­
nach życia ekoomicznego, naprz. w 
podnoszeniu się płacy, drożeniu 
kosztów produkcyi i t. d. Wtedy 
okaże się, że drożyzna nie je s t zja­
wiskiem  oderwanym, lecz jako o- 
gniwo w ekonomicznym łańcuchu 
przyczyn i skutków, uzależnia się 
od nich. Ceny produktów regulują 
się podług rozkazów mechanizmu 
ekonomicznego, rozporządzającego 
tysiącem  kół i kółeczek, chociaż 
każdorazowo kupującem u zdaje się, 
że nie je st zależny od niczego in ­
nego, jak od woli sprzedawcy, 
krzepko dzierżącego w swym ręku 
tow ar pożądany.

Jes t to zjawisko ogólnie uznane, 
że w ciągu XIX-go wieku na po- 
początku XX go podskoczyły ceny 
produktów  pierwszej potrzeby o 
blisko 20% , inne zaś artykuły zdro­
żały jeszcze więcej, dotkliwie obcią­
żające szczupłe środki rodzin robo­
tniczych. Mamy tu na myśli głów­
nie mieszkanie, opłata za które pod­
wyższona została w większych m ia­
stach, szybko uprzemysłowionych, 
przeszło o 60%.

Ekonomiści lubią streszczać wy­
niki tych żmudnych poszukiwań w 
postaci jednej grafiki, gdzie krzy­
wa, um iejętnie narysowana, daje 
nam pogląd bardzo jasny, kiedy na 
rynku panowała oznaczona cena i 
je j modyfikacye w czasie czy w 
przestrzeni.

Jeżeli zjawisko podnoszenia cen 
daje się zaobserwować ogólnie, więc 
traci ono przez ten sam fakt, zn a­

czenie nienormalne, uzależnia się 
od innych przeobrażeń w łonie spo 
łeczeństwa które towarzyszą każde­
mu ruchowi naprzód. Robotnik żą­
da wyższej płacy, przeto fabrykant 
musi podnieść swój produkt. Nad­
wyżka zaś, k tórą otrżym ał fabry 
kant i robotnik pozwala im zdobyć 
rozległejsze środki na zaspokojenie 
swoich potrzeb, skąd znaczniejsza 
doza dobrobytu w krada się w sto 
sunki prywatne i publiczne, oddzia­
łująca na podwyższenie skali życia 
całego narodu. Niema racyi utyski 
wać na zdrożenie całego życia,albo 
wiem to znaczy, że konsum ent ma 
znaczniejsze potrzeby do zaspoko­
jenia, a producent, licząc na różno­
rodniejsze wymagania, poparte od 
powiednią ceną, które jego towar 
może otrzymać na rynku, śpieszy 
się go wykonać, rzuca w obieg no­
we użyteczności i przez to samo 
życie zostaje uprzemysłowiane. W 
przeciwnym razie kraj pokrywa je ­
dna sytuacya: ani konsum ent bez 
środków nie może udać się na ry ­
nek, by nabyć produkt potrzebny, 
ani producent nie kwapi się z za­
kładaniem przedsiębiorstw , gdyż 
wie, że fiasco go czeka pewne.

Jednym z pierwszych warunków 
postępu, uprzemysłowienia kraju, 
jest podnoszenie skali życia, czyli 
zakres potrzebny rozszerza, walczy 
się o zdobycie nowych środków 
egzystencyi, s tam tąd  wypływa pod­
noszenie się cen artykułów  poszu­
kiwanych, co w arunkuje żyłkę przed 
siębiorczości, obliczanej na zysk i 
odważającej się puszczać w ruch 
coraz to nowe wartości.

Żebyśmy chcieli porównać ceny 
artykułów spożywczych krajów  Za­
chodniej Europy z naszemi, w cza­
sach naturalnie przedwojennych, to 
zauważylibyśmy * znaczną różnicę, 
ale i płace robotników były na Za 
chodzie lepsze, co często przyeią 
gało rzesze naszych em igrantów.

Jednak nie możemy tego nazwać 
drożyzną, chociaż skarga na tako­
wą daje się często słyszeć z tego 
powodu.

Oprócz tego normalnego i naw et 
pożądanego zjawiska drożyzny, spo­
tykamy inne, kiedy produkty pod 
skakują o 100, 200 procentów i w ię­
cej, nie mając swego wytłomacze 
nia w warunkach produkcyi i w 
żadnym podnoszeniu skali życia, 
przeciwnie zjawiając się na skutek 
pewnych anomalii na rynku, które 
winno się pochwycić i umiejscowić.

Mamy tu na uwadzę syluacyę o 
becną, domagającą się analizy i 
objaśnienia.

Byłoby pożądane mieć pod ręką 
dokładny wykaz towarów i ich cen. 
Taka cyfrowana praca, śledząca 
zmiany od początku wojny, zasto 
wana chociaż do jednego określo­
nego rynku miejscowego, naprz. do 
Lublina, byłaby przyczynkiem pierw 
szorzędnej wagi w zapoznaniu się 
z drożyzną, lecz do te j pory ni* 
została jeszcze zrobiona, albo jest 
nam nieznana.

Więc możemy wyłącznie się o 
pierać na własnej kieszeni, która 
najlepiej odczuwa te fluktuacje nie­
bywałe nienormalnego dzisiejszego 
handlu.

Drożyzna obecna nie je st zjawi­
skiem lokalnym, przeto, omawiając 
ją, musimy poruszyć pewne przy 
czyny ogólne, działające szeroko, 
lecz głównie interesuje nas ona w 
związku z sytuacyą miejscową, 
gdzie mamy poznać jej sprężyny 
naistotniejsze, nas obchodzące.

Zastanówmy się najpierw czym 
je s t ona?

R. 8.
(d. n.).

lfl sprawie sztolni1916 1 
Izie i

(K om unikat t .  i 1  Biura Prasowego). \
Jednem  z pierwszych naipipk11̂ 1! 

szych zadań Zarządu Wojsk«» i 4  
w Polsce była organizacya L  
kich działów szkolnictwa р ж і-  t 
nego i prywatnego. Jakie osiai T.
to w tej dziedzinie w y n ik i ,^ wn’!
pytanie dają wymowną odp0J r%  
bezstronnie zestawione wykazy J“-
tystyczne, w których cyfra now £ta\ 
łożonych lub na nowo z o r g a n i ^ n  
nych szkół i zakładów wychów* , 
czych, klas i sił nauczyctelskicV ob, 
przedewszystkiem  wykaz ucznii-w rr ' 
uczennic korzystających z owycl 1 •
gnisk oświaty, są najwiarygodtj . v  

świadectwem gorliwej j;ala'
O W I

szem
miermej opieki Zarządu wojske?0' 
go nad szkolnictwem polskiem.8?“^ 

Od początku swej działalności r rd,( 
rował się Zarząd wojskowy zasc 
przygotowywania tutejszego sp8# ;:  
czeństwa do najdalej idącego yy«810' 
udziału w pracy nad odrodzeni*

4- „  . . .  ■ 2

.cza
lUp

szkolnictwa i utorowania temuż
łeczeństw u drogi do przejęciawlM. 
nej chwili tej gałęzi adm inisty
państwowej w swoje ręce. I D

Pierw szym  etapem owej аксуіІ^У 1 
ło ustanow ienie Rad sz k o ln y c h # ',z 
scowych, powołanych do życia 
porządzeniem Jen. Gubernatorstc w 
z tin. 31 października 1915 r. 
ły one na razie działać jako oił a! 
ekonomicznego zarządu szkól, P 
inicyatywie ich samoistnej pozosi O 
wiono zupełną swobodę, z ktłgło; 
skorzystały niektóre m iasta c. jczy 
obszaru okupacyjnego, c h l u b i ą c P a d  

już dzisiaj pięknym i wynikami 
polu podniesienia szkolnictwa, o^zy 
ki nad dziećmi opuszczonemi iny v 
pieki pozaszkolnej” w alki z analiBes 
betyzmem itd. ^

V tworzenie dn. 7.VIII Rady:szkitnn 
nej Guberniainej byio <lalssysriPze 
jawem pełnego zrozumienia intacze 
sów tutejszego społeczeństwa i ciwa 
ci uwzględnienia jego potrzeb i inal 
czeń w dziedzinie wychowania $a* 
blicznego. Do tejże Rady nalrJ 
przecież wyłącznie przedstawicit3’;'1 
różnorodnych sfer społecznych, kP;:t 
rym daną je st możność rozpatrwWil 
nia w szystkich spraw o d n o szą#  1 
.się do szkolnictwa, wychowami3“'* 
nadzoru szkolnego. Nie ulega t I 
żadnej wątpliwości, że ta  iiat" 
szkolna gubernialna miałaby wpiła 
na postanowienia egzekutywy. P|u 
wne ograniczenia, którym  ta  Ra|z 
szkolna gubernialna podlegać mia|5 
nie były niczem Innem, jak  tylti 
zastosowaniem tych przepisów, j£y 
kie w wielu dziedzinach samorząd! 
obowiązują także i w państw:' 
konstytucyjnych w czasach woje: 
nych.

Ostatnim wreszcie krokiem 
dradze wiodącej do późniejszej 
oddania w ręce społeczeństwa К 
czy nad szkolnictwem miało |  
powołanie do życia Rad szkolnym 
obwodowych. Miało ono dokonać;»: 
na pierwszem zebraniu Rady szkm 
nej guberniainej, którą zamierza! 
zwołać na dzień i) gm dnia 1916^ 
Ustalony już porząd к dzienny 
go zebrania był następujący: ;

1) Uchwalenie regulam inu czyn­
ności Rady szkolnej guberniainej;,

2) P rojekt rozporządzenia o u tj | 
rżeniu Rad szkolny h obwodowym

3) Projekt rozporządzenia o reg^ 
lacyi płac nauczycieli szkól począ^ 
ko wy oh:

4)‘ Podania szkół średnich і Щ 
wndowych o udzielenie subwency

5) W ybór W ydziału Rady szkol1 
nej guberniainej;

ti) W nioski.
Zanim jednak  można było zebra 

opinie czynników miarodajnych Cl 
du osób, mających być powoł neD) 
do Ił idy szkolnej guberniainej, P° 
jawiło się dnia 31-go październik
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Ii916 г., rozporządzenie о samorzą­
dzie miejskim.
, Przedstawiciele miast: Lublina,

fiele, Piotrkowa i Radomia, którzy 
nieli być pierwotnie mianowani do 

%dy szkolnej gubernialnej, powinni 
"byli teraz w myśl zasady samo­
rządu wyjść z łona i woli Rad m iej­
skich. Jeneralne Gubernatorstwo 
fewróciło się więc do tychże Rad, 
przez co wszystkie sprawy mające 
%ejść pod obrady pierwszego ze­
brania Rady szkolnej gubernialnej, 
Oprawy tak ważne dla uzupełnienia 
»Mniinistraeyi szkolnej, jak i dla 
ł|tanu nauczycielskiego, musiały 
'Wobec tego uledz niepożądanej 
Wprawdzie, ale koniecznej zwłoce. 
\ Okazuje się z tego przedstawie­
n ia, że dążność do coraz szerszego 
powoływania przedstawicieli tu te j­
szego społeczeństwa do admini­
s trac ji szkolnej znalazła w rozpo­
rządzeniach Jen. Gubernatorstwa 
sfewój wyraz najpełniejszy w czasie 
'stosunkowo bardzo krótkim, zwłasz­
cza jeżeli się weźmie pod uwagę, 
!łźe zorganizowanie administracyi 
Szkolnej musiało zaczynać się od 
podstaw.

Dalsze przeprowadzenie tej, choć­
by nawet tymczasowej organizacyi 
jW zamierzonym zakresie uniemożli- 
„wiaią jednakowoż najnowsze u- 
iphwały Rad miejskich, które posta­
nowiły nie wysyłać swych przed­
stawicieli do Rady szkolnej guber- 
pialnej.
i Odzywają się nadto coraz częściej 
igłosy domagające się powierzenia 
[Czynnikom samorządnym a więc 
padom miejskim Kielc, Piotrkowa, 
Lublina i Radomia kierowniczej wła- 
|dzy nad szkolnictwem, t. j. wyko­
pywania administracyi szkolnej. 
(Bez względu na to, czy spełnienie 
jdoraźne tego postulatu odpowiada­
łoby w obecnych warunkach ży­
czeniem szerokiego ogółu społe­
czeństwa, a nawet i stron intereso- 
jwanych, podnieść w każdym razie 
pależy, iż tego rodzaju organizacya 
sarządu szkolnego, która oddawa­
łb y  ster szkolnictwa w ręce miej­
scowych czynników samorządnych, 
lie może być już dzisiaj przepro­
wadzona niejako jednostronnie i 
jtousi liczyć się ze sądami organi- 
lacyi szkolnej w całej Polsce.

Stwarzanie obecnie precedensu 
ylko w pewnych miastach oku- 
acyi austro-węgierskiej bez wzglę- 
u na zamierzony ustrój zarządu 
zkolnego w Królestwie Polskiem 
yłoby conajmniej nieodpowiednie 
uprzedzałoby nieznane dotychczas 

lyczenia instytucyi, dzisiaj w tej 
Iziedzinie najbardziej miarodajnej, 
. j. Tymczasowej Rady Stanu.

Wreszcie nadmienić się godzi, że 
eto obejmuje władzę kierowniczą 
lad. jakąś gałęzią administracyi pu- 
ilicznej, ten musi być przygotowa­
ły na ponoszenie odpowiednich cię- 
;arów finansowych. Tak dzieje się 
wszędzie, przedewszystkiem w spra­
wach szkolnictwa.

Żądanie np. miasta Lublina u- 
volnienia go od prawnie uzasad- 
lionych opłat na rzecz szkolnictwa 
pokrycia kosztów szkół miejskich 

; funduszów ogólno krajowych stoi 
v przeciwieństwie z powyższą za* 
;adą.

Tak chlubne, a przecież tak trud­
le dzieło odrodzenia i zorganizo 
rania szkolnictwa polskiego, które 
uusiało być tutaj zaczynane od 
lierwszych fundamentów, nie da 
ię z dnia na dzień wykonać. Tylko 
tiara w najlepsze chęci Jen. Gu- 
ernatorstwa, które pragnie prze- 
azać Państwu Polskiemu wzorowo 
rządzoną adm inistrację szkolną i 
rzygotowane już do rozkwitu 
zkolnictwo, może spełnienie tego 
adania przyśpieszyć. Idąc na prze- 
ćj, bez należytego doceniania kar­
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dynalnych warunków każdej pań- 
stwowo-twórczej pracy, nie osiąg, 
nie się nigdy celu, którym jest n&j 
rychlejsze odrodzenie i rozwój o- 
światy i szkolnictwa w Polsce.

t ł S t f i t ó |_ i  $C S8|. 
Teatr Wtolkl.

Ju tro  t. j .  we w torek po raz trzeci pię­
kna operetka „Gri-Gri”.

W środę po raz drugi g łośna sztuk* 
Ę nuta Hamsuna „W szponach życia”, k tó ­
ra  na sobotniem przedstaw ieniu w ywarła 
silne wrażenie.

P rzedstaw ienia teatralne obecnie zaczy­
nać się będą o godz. 7-ej, a kończyć o 10 
wieczorem.

Dziś przedstaw ienia niema.
T e a tr  „K Siniature“ .

We wtorek d. 13 b. m. benefis p. Sabiny 
Zielińskiej, na k tó ry  złożą się: „Nr. 36 i 
37”—komedya w z francuskiego w 1 akcie; 
„Wesoły Ul” (kabaret) zasługujący na u- 
znanie; parodyowanie kupletu  „Boby” z 
„Barona Kimmla” — przez im itatora p. Re­
nata; „Acb! Ta w ojna” — operetka w 1-ym 
akcie. Początek o godz. 4, 6 i 8. Udział 
całego tow arzystw a.

Teatr Popularny.
Nadzwyczajnem powodzeniem cieszył się 

wczorajszy program  na k tó ry  złożyły się: 
piękne obrazy kinem atograficzne oraz we­
sołe widowisko pomysłu A. Kaczorowskie­
go „Jak się baw ią na Bronowicach”, w 
którym  oklaski zbierają pp. Czernek, W ą­
sowicz, Lubicz, Kowalski oraz Kaczorow­
ski za ak tualne kuplety  p. t. „Nowe P ian i­
no", pióra arl. te a tru  W ielkiego, p. S. Ko­
narskiego.

Dziś powtórzenie niedzielnego program u,
W środę 14 m arca benefis K. Akerm ana, 

daną będzie opera buffo J. Offenbacha 
„Mąż za drzwiam i”.

E E Ö M 8 E 1 .

1 ЙП f І t i.
*** S p o w ie d ź  w ie lk a n o c n a  

u c z n i  s z k o ły  im . H eim . Ja­
na Zam oyskiego. W dniu 
onegdajszym w kościele po Ber­
nardyńskim, po kilkudniowych 
przygotowaniach rekolekcyjnych od­
była się spowiedź uczni szkoły im. 
Hetm. Jana Zamojskiego. Komunia 
święta odbędzie się w tymże ko­
ściele po mszy świętej.

*** Zebranie Wyohowari- 
ców Wyższych Szkół Handi. 
Wczoraj odbyło się walne zebranie 
Wychowańców Wyższych Szkół 
Handlowych, na którem dokonano 
wyborów do Zarządu i Komisyi Re 
wizyjnej. Do Zarządu zostali wy­
brani pp.: Antoni Herlen — prezes, 
Teofil Kujawski—wiceprezes,‘Feliks 
Wodzinowski, Stanisław Grodziń- 
ski i Zygmunt Kucharski. Do Ko­
misyi Rewizyjnej zostali powołani 
pp.: Chwalisław Kopeć, Jan Du rys 
i Karwicki, a na zastępców pp.: 
Romuald Slaski i Rodkiewicz.

,** G dzie  k in e m a t o g r a f y  
drukują a fisze  swoje? Lou­
vre drukuje u Druego, Urania w 
„Ziemiańskiej", Oaza w „Ziemi”, 
Venus u Popiela, a Polonia u... Wajn- 
sztejna.

*** Chowanie osób zm ar>  
łyCh na choroby z a k a ź n e .
W tych fäniach miejscowe władze 
okupacyjne zwróciły się do prze­
wielebnego Ordynaryatu biskupiego 
w Lublinie, z prośbą, aby zawiado­
miono wszystkie kościoły o tem, 
że w przyszłości zwłoki osób, 
zmarłych na choroby zakaźne, nie 
mogą być wnoszone do kościołów, 
lecz mają być bezpośrednio eks­
portowane z domu żałoby na 
cmentarz.

*** Żerujące p ta c tw o .  W 
roku bieżącym pojawiło się w Lu 
blinie bardzo dużo ptactwa przeważ­
nie kruków i gawronów, które wie­
czorami i wschodzie słońca zbiera­
ją się gromadnie na łąkach nadby­
strzyckich. Wpłynęła na to ostra 
zima i brak pożywienia w polu, lecz 
w mieście niewiele znajdąją one 
pożywienia gdyż wszelkiego rodza­
ju odpadki kuchenne, są dziś z ro­

12 marca m 7  *ei?n.

zporządzenia władz sanitarnych 
przez mieszkańców palone i do 
skrzynek jest wrzucany tylko popiół.

Widać z tego że obecna wojna 
wojna daje się we znaki również i 
ptactwu, które w sprawach „żywno­
ściowych" jest tak niewybredne.

*** O m yłka d ru k u . W nie­
dzielnym odcinku pod tyt. „Głos 
kamienicznika" wydrukowano myl­
nie jedno zdanie. Zamiast: „Ogar­
nijmy wzrokiem całe to społeczeń 
stwo i weźmy się do walki z niem” 
ma być: „Ogarnijmy wzrokiem ca­
łe to niebezpieczeństwo i weźmy 
się do walki z niem“.

*** Za k r a d z ie ż  5 0 0  m a ­
r e k  i 2 0 0  k o ro n . Miejscowy 
sąd wojenny rozpatrywał sprawę 
Dory Zysman, w wieku lat 18 
mieszkanki miasta Radomia, oskar­
żonej o kradzież na stacyi „Lublin” 
właścicielce restauracji Paulinie Kel­
ler, walizki, w której się znajdo­
wało 500 marek i 200 koron.

Sąd po dokładnem zbadaniu spra­
wy ogłosił wyrok, skazując Dorę 
Zysman na jeden rok ciężkiego wię­
zienia, obostrzonego co pewien czas 
postem i twardem łożem.

*** S a m o b ó js tw o .  W dniu 
wczorajszym, t. j. 10-go marca o 
godzinie ósmej z rana pozbawił się 
życia przez powieszenie Stanisław 
Osmański, zamieszkały przy ulicy 
Granicznej Л» 16, Stanisław Osmań 
ski usiłował początkowe pozbawić 
się życia wystrzałem, z rewolweru 
lecz rewolwer odmówił posłuszeń 
stwa, więc użył innego sposobu t. j. 
śmierci przez powieszenie się. Sta­
nisław Osmański był gorącym dzia­
łaczem politycznym i w ostatnich 
czasach często występował jako 
mówca „ofieyalny”.

*** M a s o w e  p o p a r z e n ie  s i ę  
s i ę  n a f tą .  W sobotę t. j. 10 mar­
ca między godziną 5 a 6 wieczo­
rem w mieszkaniu państwa Lesz­
czyńskich a przy ul. Orlej Л? 4, zda­
rzył się poważny wypadek przez 

oparzenie naftą. Przebieg wypadku 
yl następujący. Państwo Leszczyń­

scy, wychodząc wieczorem po zaku­
py do miasta, zostawili w domu pię­
cioro dzieci oraz służącą. Z chwilą 
nastania zmroku, córka p. Leszczyń 
skich Marya, lat 12, widząc, że lam ­
pa przygasa, chciała dolać nafty, 
podczas czego nastąpił wybuch tak 
silny, że bańka pękła i nafta zapa­
liła się. Zgromadzeni wszyscy w 
jednym pokoju stracili przytomność. 
Oblana n tftą  Marya stanęła w pło 
mieniach. Temu samemu losowi u- 
łegli wszyscy pozostali domownicy, 
którzy rzucili się ca ratunek Ma 
ryi. Kifdy wbiegli sąsiedzi na ratu 
nek Maryi, siostra jej Bronisława, 
lat 8 i służąca Tekla Furmaniak 
lat 58. padły ofiarą silnego poparze­
nia. Najwięcej została poparzona 
Bronisława. Chłopcy Jan Leszczyń­
ski lat 10. Józef lat 7 i Tadeusz 
lat 4, przestraszeni wybuchem ukry 
li się w poduszkach, wobec czego 
nie odnieśli żadnych szwanków. O 
fiary wypadku zostały przywiezione 
na kuracyę do szpitala pp. Szary­
tek, gdzie Bronisława zmarła w dniu 
wczorajszym.

*** K a r y g o d n e  z u c h w a l ­
s tw o .  Na przedmieściu Brono 
wice, naprzeciw magazynów rządo­
wych „Fassangs Stelle“, grasuje 
banda wyrostków, trudniących się 
kradzieżą z wozów” i platform kole 
jowyeh; z nadejściem zmroku wy­
bijają oni szyby w domach miesz­
kalnych i napastują dziatwę, po­
wracającą do domu z chRbem, ku­
pionym za kartkami Wydz. Apr., i 
takowy odbierają. Milicya pow.nna 
zająć się tą sprawą i ukrócić swa 
wolę wyrostków, z których powin 
ny wyrosnąć jednostki pożyteczne 
dla kraju.

*** K o n tr a b a n d a  t o w a r ó w .  
Milicya miejska podczas kontrolo 
wania furmanek, wywożących to-

3

W pierw szą rocznicą  óm ierci Iцщшшшгаш I
dn. 13 marca r. b. o g. 9Пз w koście- I 
le  po-Kapacyńskim odbędzie się na- В 
bożeństwo żał bne, na które życzli В 
wych i przyjaciół zmarłego zaprasza Kj 

Matka i S iostra.

wary po za <bręb miasta znalazła 
na wozach G. W., J. E. i J. L. kup­
ców z osady Biskupice, dwa worki 
soli, trzy worki cebuli, dwie paczki 
śliwek, bańkę nafty, dwie bańki 
octu, jedną bańkę gazoliny, dwie. 
paczki cykoryi, które oni usiłowali 
przemycić drogą kontrabandy po 
za obręb miasta.

Towary uległy konfiskacie i zo­
stały odesłane do dyspozycyi Ko­
mendy Obwodowej.

#** Za w y k u p y m n i a  a r t y ­
k u łó w  s p o ż y w c z y c h  w go­
dzinach rannych od kobiet wirj- 
skich, niosących towary na targ po 
za rogatkami, Milicya ukarała w 
drodze administracyjnej czterodnio­
wym aresztem policyjnym prze­
kupki A. T. Z. i F.

Л  Z a u ż y w a n ie  w e g  n le s t e m y le -  
w a n y c h .  Sąd pokoju II okręgu m. Lu­
blin», rozpatrywał szereg spraw -właścicie­
li sklepów oskarżonych o używanie prsy- 
sprsedaży wag lub tsż ciężarków niezao 
patrzonych stemplem wydziału cechowni- 
ezego i skazał: Jojnę Lipę Pogergarter. 
właściciela sklepu, przy ul. Bramowej 8. 
na 10 koron grzywny, lub 1 dzień aresztu. 
Apolonię Kozarzewską—Rynek 7, na 20 к . 
lub dwa dni aresztu; Jankla Klingera—Ry­
nek 4, na 10 kor. lub 1 dzień aresztu: 
Plnkwasa Grünberga — Bramowa 3, na 10 
koron lub 1 dzi«ń aresztu. Lejzora Man 
delbauma—Grodzka 1, na 10 koron lub 1 
dzień aresztu; Abrama Szlosa—Rynek 10, 
na 10 kor. lub 1 dzień aresztu; Szymchę 
Abermana—Rynek 12, na 20 kor. lub 2 dni 
aresztu; Icka Brojera—Rynek 16, na 10 k. 
lub 1 dzień aresztu 1 Beniamina Hercan — 
Rynek 1, na 20 kor. lub 2 dni aresztu.

Л  Statystyka s k o n ó w . W drugiej 
połowie miesiąca lutego w parafii po-Ber- 
nardyńskie) i Katedralnej zmarły następu­
ją  e osoby:

W parafii po-Bernardyńskiej: Marya He 
lena Sarzyńska, Aleksander Lewicki, Pan­
na Wójcik, Ludwik Madyński, Anna P a si­
kowska, Ignacy Pałaszewski, Antonina 
Wolińska. Janina Krupińska, Karolina Ró 
żęcka, Marcel* Sikorska, Jan Zięba, Anna 
Kozłowska, Maryanna Góżdzlak, Francisz­
ka Jasińska, Stanisław Tkaczyk, Francisz­
ka Myśliwiec, Zofia Struś, Józef Wojtow 
ski, Teodor Julian Kocowski, Bronisława 
C h o jn a ,  Jan Gugała, Agnieszka Mędryk i 
Marya Zakoselelna.

W parafii katedralnej: Jan Bańka, Lu 
dwika Dumachowska, Józefa Swierczyńska, 
Roman Małysz Maryanna Kowereka, A nie­
la Gorajska, Stanisław Sawa, Maryanna 
Kaczorowska. Z d z is ła w  Grochowski, A le­
ksandra Leokadya Władysława Gałecka. 
Wawrzyniec Wyrostek, Zofia Jezierska. 
Kazimiera К perska-Koper, Marcin Berne- 
ckl, Marya Zawadzka, Jan Tomczak, Ma­
ryanna Repelewska, Zbigniew Kozarzeweki. 
Stefan Torozyk, Michał Komada, Romualda 
Wysocka. Władysław Wysocki. Stanisław  
Jurak, Bolesław Batorski, Stanisław Gułek. 
Maryanna Duk, Leonard Drozdowski, S ta ­
nisław Kostka, Antoni Budkiewicz i  W in­
centy Katara.

KOReSFOWDElttVÄ
І ИШ В Щ И І  8 E F
Kazim ierz Fałdyga, z Lublina, K ró­

lestw o P< Iskie, poszukuje o jca  swego 
Antoniego Fałdygę, k tóry  służy w rosyj 
skiej arm ii czynnej, 14 robocza drużynę. 
4 rota, 4 zwod. Kto by o nim cośkolw iek 
wiedział, zechce dać znać przez pism a 
_______________________________________ 388

Bronisław a Beeger, uprzejm ie prosi 
o zawiadom ienie córki sw ej, Anny 

Goldhaarowej: Moskwa, Mała C aricyńska 
nr. 14, m. 6, że J ts te m  zdrowa, bądźcie o 
mnie spokojni, m ieszkam  w domu ew an­
gelickim  S chronienia w Lublinie, Pow iato­
wa nr. 4. Od Todzia miałam  wiadomość: 
są  w Skom linie u nich bieda, Zbysio im 
um arł. Proszę o wiadomość. 39('

Aleksander Kasprzak z Fajrław ic. 
Ziemia Lubelska, poszukuje Dominik* 

P ituehę, B alt»z*ra Chruściela i Szymona 
Adam iaka, uciekinierów  z F a j s ł a w i c ,  pow. 
K rasnostaw skiego, k tórzy wyjechali w 
lipcu r. 1915 „Ognisko Polskie” w Pe 
te rsb u rg u  prosi się o w yszukanie. Pbma 
polskie i rosy jsk ie  proszone są o prze 
druk. 3№

Stan isław  Matraś z Bligoraja, prosi 
brata swego Feliksa MatrasU z Rosto­

wa nad Donem o wiadomo ć o synach  
swoich Bronisławie i Janie. Prosimy o od ­
powiedź tą samą drogą.



f* 71 „GLOB LUBELiBtü" - 12  marca t»i7 nm«.-

W O I H Ä .
C ały  ś w ia t  p r z e c iw  E u ro­

p ie  ś r o d k o w e j .
I>ie Post zaczyna swój artykuł 

wstępny oświadczeniem, że wojna 
światowa przybiera coraz gwałtow­
niejsze formy. Dopiero co—pLze 
ona—musieliśmy uznać potężne Sta­
ny Zjednoczone z całą ich siłą go­
spodarczą, za przyrost sił nieprzy 
jaeielskich, a oto także Chiny ze 
swenii 400 milionami ludności przy­
łączą się prawdopodobnie do na­
szych wrogów. Ich wystąpienie u- 
wydatni tylko ten obraz, który się 
przed nami rozwija w coraz ostrzej­
szych zarysach. Bo jakież obszary 
pozostaną wówczas nie objęte woj­
ną? Zdaje się, źe tylko Ameryka 
południowa. Ale i tu  trzeba się o- 
statecznie zapytać: Na jak dłng< ?

Gdzieśkolwiek jednak na całej 
ziemi ujawnia się wojownicza po­
stawa, to staje ona z wrogiem obli­
czem przeciw środkowej Europie, 
geograficznie tak  bardzo ściśniętej. 
To olbrzymie zjawisko najbliższej 
już może przyszłości musimy sobie 
uzmysłowić całkiem otwarcie: czte 
ry największe mocarstwa światowe, 
z któremi walczymy, Anglia, Rosy», 
Japonia i Ameryka, stoją przed u 
tworzeniem politycznego i gospo­
darczego systematu okrążającego, 
który obejmuje całą ziemię, a ma 
służyć do tego, aby zgnieść Niem 
су i związane z niemi państwa.

Po poczynienia takich spostrze­
żeń, Post przychodzi do wniosku, 
że tak szerokie przygotowania prze 
kraczają już miarę teraźniejszości 
wyraźnie sięgają w przyszłość, a 
przez to, odpowiednio do postępu 
w złączeniu wszystkich konsumen 
tów w jeden nieprzyjacielski łańcuch, 
zarysowuje się coraz silniej istota 
nowego odcinka w wojnie świato­
wej. Ten odcinek — to całkowite 
gospodarcze odcięcie Niemiec w 
przyszłości od całego zamieszkałego 
świata, to wypędzenie Niemców, 
jako przekupniów i kupujących, ze 
wszystkich rynków świata.

Nad takiemi myślami—konklu^u 
duje dziennik b<rliński—nie może­
my przejść lekko do porządku 
dziennego. Czego nam potrzeba, te 
go nie może nam dać ani Austrya, 
*ni Bałkan, ani nawet w pszyszło- 
ści Turcja, a to, co my mamy do 
dania, niewielu znajdzie odbiorców 
między Wiedniem a Bagdadem.

W yjśde z tej sytuacyi ma stwo­
rzyć,1 “ zdaniem pisma, walka ło­
dziami podwodnemi.

- o —

sykańskiego aby ambasador po­
wrócił do Wiednia.

— o —
Z ło to  a m e r y k a ń s k ie  d la  

k o a lic y i.
Wielkie domy bankowe złożyły 

na ręce prezydenta ofertę, iż goto­
we są do udzielenia państwom koa- 
"icyjnym bezprocentowej pożyczki, 
wysokości pięciu miliardów dola­
rów.

Miemieoke p r o j e k t  w y o d r ę ­
b n i e n i a  S a l ic y l .

W połowie ubiegł go tygodnia re 
prazentanci Deutscher Nationalverband 
dr. Gross i Fächer wręczyli peese- 
sowi Koła dr. Bilińskiemu projekt 
niemiecki wyodrębnienia Galicji.

Świadczy to ,i ł  wyobrażenia o spo­
sobie wykonania orędzia cesarskie 
go z dn. 4  listopada skrystalizowa­
ły się już należycie po obu stronach 
niemieckiej i polskiej, że obie stro 
ny zdają sobie sprawę % tego, ja- 
kimby chciały uczynić przyszły sto­
sunek kraju do państwe.

A m b a s a d o r  h r .  T a r n o w s k i .
New York Herald, wydanie pa­

ryskie, donosi, źe ambasador aa- 
stryacki, hr. Tarnowski, otrzyma w 
tych dniach wezwanie, aby udał 
się w drogę powrotną do Austryi. 
Swego czasu zamierzał hr. Tarnów 
ski udać się do Meksyku, rząd a- 
m erykański jednak ob.-taje po o- 
statnich rew elacjach w sprawie za­
mierzonego sojuszu niemiecko-mek-

M era o ry a ł s z la c h t y  m o ­
s k ie w s k ie j .

Jak petersburski sprawozdawca 
Tempsa donosi, szlachta gabernii mo­
skiewskiej ponownie przesłała caro­
wi rezolucyę, zwracającą uwagą na 
niebezpieczeństwo grożące, jeżeli ży­
czenia, wyrażone przez Dumę i Ra­
dę państwa w sprawie reform w Ro- 
syi, nie zostaną uwzględnione. Ro- 
sya przechodzi bardzo ostrą fazę. 
Opóźnienie rozwiązania mogłoby 
spowodować ujemny wpływ na prze­
bieg wojny. Dobrobyt kraju i losy 
tronu zawisłe są od natychmiasto­
wego przeprowadzenia zasad, ułożo 
nych przez ciała ustawodawcze i 
ziemstwa.

—o—
L ek tu ra  w ś r ó d  ż o łn ie r z y  

c z e s k ic h .
W pradze czeskiej istnieje od sa­

mego początku wojny specjalna or- 
ganizacya miejska, której zadaniem 
jest skupywać książki i gazety cze­
skie, oraz wysyłać je do żołnierzy 
znajdujących się na froncie lub w la­
zaretach wojskowych. Obecnie opu 
blikowano wyczerpującą statystykę 
odnoszącą się do dotychczasowej 
działalności instytucji powyższej. 
Statystyka ta jest dość ciekawa. 
Zawiera ona następujące dane: w 
ciągu 29 miesięcy odesłano ogółem 
144.872 tomy książek, oraz 571.120 
num erów  gazet do Węgier, Serbii, 
Królestwa* Polskiego, Czarnogóry, 
Rosy i i Albanii. Ogólna liczba miej 
scowości, dla których przeznaczono 
gazety i książki te, wynosi 2,003 I 
ogólna waga 82.698 kg. Ciekawe, iż 
druki te wysłano nie tylko dla cze 
skich ale i polskich, chorwackich, 
słowackich i słoweńskich żołnierzy 
i lazaretów.

cie w pobliżu Roye, czyli około 40 
Em. W przededniu operacji wio-

R e p u b l ik i  p o łu d n io w o ­
a m e r y k a ń s k i e .

Depesze Reutera donoszą z Ge 
newy, że republiki południowo a 
merykańskie nie poszły za wezwa­
niem Wilsona o wyrażenie swojej 
opinii co do zajścia niemiecko- 
meksykańskiegn. Argentyna skia 
nia się ku neutralności, podczas, 
gdy Brazylia zaczekać chce na 
wyoadek, któryby naruszał szcze­
gólnie jej interesa. Z Hagi donoszą: 
Wedle depi-szy dziennika Nacion, 
wezwała Argentyna wszystkie re 
publiki południowo - amerykańskie, 
by podjęły wspólny krok pośredni 
cząey pomiędzy ran carstwami, pro 
wadzącemi wojnę. Do Stanów Zjed 
noczonych Ameryki północnej, ze 
względu na konflikt ich z Niemca 
mi, nie wysłano zaproszenia.

—o—
P r z e d ł u ż a n i e  

f r o n t u  a n g i e l s k i e g o .
Paryski korespondent Corriere della 

Sera zwraca u w, gę, iż dotychczas 
urzędowo nie ukazała się jeszcze 
żadna wiadomość o opróżnieniu 
przez Francuzów całego frontu nad 
Sommą, a obsadzeniu go przez A n­
glików. Po raz pierwszy n*Awi 
wczoraj komunikat angielski o Bou- 
chaźesnes i Ablaincourt, tak jak 
przedwczoraj mówił o Roye. W 
istocie więc Francuzi, którzy na 
początku bitwy nad Sommą trzy­
mali front po obu brzegach rzeki, 
stopni >wo oddali Anglikom odci­
nek na północ od rzeki, potem na 
południe aż do Chaulnes, i wresz­

sennych fakty te są znamienne.
— ©—

Ma f r a n c ie  f r a n c u s k im — 
w a ż n e  w y p a d k i!

Wojskowy referent dziennika Tijd 
sądzi, że na froncie zachodnim nie­
bawem rozegrają się ważne wypad- 
ii,—i wypowiada zapatrywanie, że 
młode kierownictwo armii angiel­
skiej nie dorosło do doświadczone­
go kierownictwa niemieckich ofice­
rów sztabowych. Nadzieje, że kam­
pania nad Somną rozstrzygnie woj­
nę, są dlatego płonne.

—o—
J a p o ń sk ie  d o s ta w y  «m uni*  

oyi d la  M e k sy k u ,
Paryski Herald dowiaduje się z 

Nowego Jorkn, że istnieją dowody 
na to, iż w listopadzie i grudniu 
ub. r. nadeszły wieikie japońskie 
dostawy amunicji dla Meksyku. 
Również objęły warsztaty japoń­
skie od trzech miesięcy budowę 
kilku małych okrętów przybrzeż­
nych dla Meksyku.

—o—
C eny m a k sy m a ln a  

w  Anglii.
Z Amsterdamu donoszą do Deu­

tsche Tageszeitung: W edług wiado­
mości, otrzymanej przez Allgemeen 
Handelsblad z Londynu w Anglii 
zaprowadzone będą zapewne ceny 
maksymalne dla przeciwdziałania 
nadmiernym zyskom wojennym. 
Kontroler środków żywności naka­
zał przedstawić sobie ceny hurtowe 
i detaliczne rozmaitych towarów. 
Przedewszystkiem ma być ustano­
wiona cena maksymalna na herba­
tę. Jak sądzą, niektórzy kupcy 
hurtowi, przewidując podniesienie 
się ceny herbaty, sprowadzili dla 
spekulacji znaczne jej zapasy.

— o—

Wałka 3 0 0 0  m e tr ś w  nad  
z ie m ią .

Niedawno doniosły telegramy o 
bohaterskiej walce, stoczonej na 
froncie włoskim, w przestworzach 
powietrznych przez austryackiego 
lotnika, Polaka, Wilhelma hr. Sie- 
mieńskiego, którego statek powietrz­
ny „Albatros”, po zaciętej obronie 
soadł na terytoryum włoskie. Hr. 
Siemieński, ciężko ranny, dostał się 
do niewoli. Jak niezwykle bohater­
ską była ta walka lotnika, świad­
czy fakt, iż medyolański dziennik 
Corriere della Sera poświęcił jej 
dłuższy opis, pełen gorącego po­
dziwu dla hv. Śiemieńskiege.

—o—
Rudział ż y w n o ś c i  

P r a n c y i .
Pisma francuskie, wzywają lud­

ność Francyi, aby, wobec grożące­
go niebezpieczeństwa, pogodziła się 
z nieuniknioną koniecznością wpro­
wadzenia takiego samego rozdziału 
żywności we Francyi, jak w Niem-
CZOf h .

I

Чашd u »pubyW

(:) C e n tr a la  d o b ro c« y n
Celem zjednoczenia do Wsml $*9  
pracy wszystkich czynników/ „ л а  
cująoyeh na polu debroczynJ aŁ  
we Lwowie, zamierza zarząd pJ 
ny m. Lwowa urządzić wspóljJ dk 
towarzystwami prywatnemi u  §sl 
bami, wykanywującemi dobrom ^  
ność prywatną we Lwowie ir1 
cyę pod nazwą: „Centrala 
broczynn ości przywatnej і рцьц̂  
nej we Lwowie“.

(:) P ię t n a ś c ie  ty s ię c y  l„ ^  
m ości K ra k o w a  żywi się ^  
nie za pośrednictwem gminy 
Krakową w zakładach publiczny 
jak kuchnie obywatelskie, tą 
kuchnie ludowe, "kuchnie szkoli 
podające śniadania dla dzieci, j*** 
kłady dobroczynne. Według szq—  
gółowego obliczenia każdy dv 
sty mieszkaniec Krakowa korzy? 
z aprowizacji gminnej. Niem. 
troskę stanowi dla Krakowa хтоЩІ 
teraźniejszych trudnych warnnh—  
pozyskanie" dalszych środków i j =  
ności. ■■

(:) P r a w o s ła w ie  w  Gal
Knryer Nowy z dnia 17 lutego 
nosi wedle Russkiej Woli: An 
charkowski, wł. Antoniusz, zawi 
domił Synod, że zamieszkujący 
jego eparchii duchowni prawosla 
ni z Galicy i (!) stopniowo -"dwie 
wani są do Galicyi (oczywiście 
części, zajętej przez armię rosi 
ską) dla zarządu parafiami ui 
kiemi, przechodzącemi na pm 
sławie.

a

1

Wieści z Rosyi. 6

— Wacław Ryszko, z -Janoi 
błaga o wiadomość o rodzinie se— 
zamieszkałej w Czemiernikach, gt„  ̂
lubelskiej, pod adresem: Eoha
skie, Moskwa. ю

— Sokołowski (Wohyń) z doi 
Czemierniki, g. lubelskiej, zawiai 
mia żonę swoją Józefę i dzieci, 
zdrów. Prosi rodzinę o wiadomo! 
tą samą drogą.

*
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LUBLIN, u l .  K apucyńska  №  Б, ( H o t e l  P t h
p o s i a d a  na składzie

N A S I O N A -
warzyw i kwiatów, szczepy drzew owo» 
wycb i róż, duży zapas sadzonek m a lin  i'1 

N A R Z Ę D Z I A  OGRODNICZE. 1

1

Zg u b i o n o  klucz od kasy. podwójny«! 
Krak.-Przedm , po drodze z Кошмщ

Obwodowej do Trybunału. Znalazca 
szony jest oddać takowy do biura 
kord", Kapucyńska 2, za wynagrodzenie'

И Ш И Щ  ŚCIENNI
(do  zrywania), terminowe 
oraz bloki kalendarzowe
SA DO NABYCIA

W KANTORZE
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